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Przy nowym kwartale upra- 
szatry Szanownych Czytelników o wcze­
sne odnowienie przedpłaty.

Przegląd polityczny.

Przem yśl, d. 2g. paźdz i e rn ik a  1890.
N a  posiedzen iu  ki .misyi ,  ob radu jące j  

n ad  po tącz en ię m W i e d n ia  z p r ze dm ieś c ia mi ,  
oświadczy ł  namies tn ik,  iż. rząd ze względu 
na a u t o n om ie  g m in n ą  z g a d z a  się w z a s a ­
dzie na w y b ó r  burmis t r za ,  t em ściślej  je- 
dn ak  p rze s t r zeg ać  będzie p r aw a  p o t w ie r ­
dzen ia  w y b ra n e g o  bui mis t rza przez cesa rz  *.

wys tawę  do  Moskwy i będz ie  w maju o- 
bec ny m przy  otwarciu wys ta  y. 1’ojedzie 
on urzez Botcr -di ini  do Moskwy,  zkąd z a ­
mierza  z w ę d z i ć  cale por / cc / .e  Wołgi .  K a u ­
kaz i Krym .

T o  s a m o  p i sm o donosi ,  że w kolach 
k o m p e t e n t n y c h  pe te r sbu rs k ic h  poru^.-oną 
zos ta ł a  myśl  znies enia d o ty c h cz as o w y ch  o- 
k ręgów wci sko wyc h ,  i u tworzen ia  na tomias t  
t rzech  samodz i e lny ch  a r m i i :  północnej ,  za ­
chodn iej  i p łudniowej .

Liczni  r epub l ikańscy  dep u t ow an i  wsze l­
kich f rakcyj  wystosowal i  do wszys tk ich  
wybie ra lnych  korpo racy j  wc Fran cy i  o d e ­
zwę,  w zy w aj ąc ą  do w y s t a w i e n a  p o m n ik a  
G ar iba ld i em u na p a m ią t k ę  w yśw iad cz on yc h  
przez n iego  w r. 1870 usług F ra nc y i .

R a d y k a l n y  depu t .  Morea u  przedłożył  
fo rmalny  wniosek,  ż ą d a j ą c y  op o d a t k o w a n ia  
he r bó w  i ty tu łów sz lacheck ich,

Przeb ieg  u roczystośc i ,  u rz ą d zo n y ch  w 
Berl inie na cześć  Mol t k ie go ,  o d p ow ie d z  ał 
wspan ia łośc ią  sw o ją  w.e lkośc i  pr /o g o to w ań  
i życ ze n i o m  ta k  cesa rza,  j ak ca łego n a r o ­
du  n iemieck iego .  P un k te m ku lman icy jnym 
ur ocz ys tośc i  by ła  m o w a  cesa rza,  w którei  
w p r o s ty c h  ale dob i tn yc h  s łowach skreśl i ł  
ca łą  wielkość zadań,  jakie spe łml  Moltke.  
Za znam ię  1 aś  szczerości  udziału ca łego 
n a r o d u  n iemieck ie go  w hołdz ie  o d d a n y m  
jubi l atowi  po< zytać  m o ż n a  zgodność ,  z jaką 
p r a s a  wszelkich odcieni  og łasza  w dniu u- 
r oczys tośc i  sw ą  cześ ć  i życz l iwość dla zna ­
k o m i t e g o  wodza .  N iek tó re  p i sm a  n iemieck ie  
p o r ó w n y w a ły  czyny  Mol tk iego  i B i smarcka  
z dawnie j szymi  cz y ną m i  Bl t ichera i Steina.

Kanclerz  Cnprivi  4 . l i s to pada  od- 
jedzie  do  Medyo lanu ,  gdz ie  na s tę p n e go  
dn ia  s p o i k a  się z Cr ispim W  Medyo-  
lanie zabawi  Caprivi  do wieczora  d.  9 . li­
s t op a d a ,  lub m o ż e  aż do  po łudn ia  d. 10 
l is topada ,  p o c z e m  w p ro s t  pow róc i  do  B e r ­
lina.  W  Me dy ola n i e  zamieszka ją  Caprivi  i 
Cr ispi  w pa łac u  k ró lewskim.  Król  H u m b e r t  
d a  w za mk u  Mo n z a  o b ia d  na  cześć kan 
c l erza  n iemieck iego.

* J a k  donos i  „Pe ter sb.  Z tg . "  zjedzie 
C a rn o t  r zeczywiście w roku p rzysz łym na

N a  os ta tu i em  zg r o m a d ze n iu  w ybo rcó w  
w E d y n b u r g u  w ys tę p ow ał  G la d s to n e  gw ał ­
townie  p rzeciw S a l i s b u ry ’em u  za wysłanie 
specya lne j  misyi  do W a ty k a nu .  Mó w ca  o 
świadczył ,  iż wysłanie a m b a s a d o r a  do  W a ­
t y ka n u  jest  p rawie uznan iem ża d ań  Papieża ,  
odnosz ąc ych  się do p o n o w n e g o  poddania! 
pewne j  części  Włoch  p od  pa n o w a n ie  P a ­
pies twa.  GlacLtone wyrazi ł  w dal szym ciągu 
nadzie ję ,  iż z Rosyi  n ad e jd ą  bardz ię j  za- 
dow aln ią ją rc  wiadomośc i ,  gd yż  t r ak t owan ie  
t am żydó w wzbudza  odrazę.

się n a r odu  bu łga rskiego  p rzy  u regulowaniu 
au tonomi i  i wolności ,  u twie rdza go  w p r z e ­
konaniu ,  iż niedaleKim jes t  dzień o s t a t e c z ­
nego t rymii iu słusznej  sp rawy  bułgarskiej .

Księcia  przy  wejściu na salę wi tano 
żywymi o k l a s k a m i ,  k tóre  powtórzy ły  się 
tak/.e.  g dy  ks ią żę  salę opuszczał .

Z gr om ad z en ie  n a r o d o w e  w ybra ło  po 
nownic  b y łe g o  p r e z y d e n ta  S ławk o  1 a oraz  
by łych wic e p re zy de n tó w .

Ks iążę  zagai ł  p rze dwc zor a j  s o | r a n i e  
w obe cnośc i  ks. K le m e n ty n y  i p rzy by ły ch  
na synod  ks iążą t  kościoła .  W  mowie  ti -y- 
nowej  zaznaczy ł  książę,  iż p r o wa d z i ć  b ę ­
dz ie  w dal; zym ciągu pol i tykę,  k t ó r a  w 
os ta tn ich  t r zech  la t ach o kaz a ł a  się zb a ­
wienną dla d o b r o b y tu  i po s t ę p u  naroć . i  
bułga rskiego .  D o  os iągn ię tych  do tą d  z do ­
byczy  zalicza m o w a  t ronowa  : b u d o w ę  k o ­
lei z J a m b o h  do Burgas ,  n o w ą  o rgan iz acyę  
a rmi i ,  za p r ow ad zen ie  u do sk on a l on ego  u 
zbrojenia,  zawarcie  t r a k t a tó w  hand lo wyc h  
z N i e m c a m i ,  A u s t r o - W ę g r a m i ,  F r a n c i  ą i 
S zw ajc a ry ą ,  o raz  s tu dy a  ws tępne  dla b u ­
dow y linii kole jowej  Z of ia -T i rn o w a  - Kaspi -  
dz.an G o rą c y  us tęp zawiera mo w a t r o n o w a  
o b e r e ta c h  suł t ana  wzg lędem nominncyi  
b i skup ów  bu łga r sk ic h  dla Macedoni i ,  p rzez 
co suł tan złożył  widoczny  d o w ó d  życzl i­
wości  dla na rodu  bułga rskiego,  oraz  dał  
wyraz życzeniu,  aby  t e n ż e  na ró d  kroczył  
dalej  na d r o d / e  rozwoju  i po s tę p u .  W  dal 
szym ciągu po dnos i  m o w a  t ronowa,  iż. p o d ­
czas  n ieobecności  księcia pa n o w a ł  spokój  
w kraju.  S y m p a ty a ,  z j a ką  się książę s p o ­
tkał  zagranicą,  dla  dz ielnego zachowania

Akcya przedwyborcza.

J a k  już donieśl i śmy  zwoła ł  wicemarsza­
ł ek Ra dy  powiatowej p. Dr.  Cznykowsk i  z po­
lecenia cent ralnego komi tetu przedwyborczego,  
k om i t e td la  p rzeprowadzenia  wyboru  do S e j m u  
Da krzesło opróżnioue przez ustąpienie ks 
A d a m a  Sap iehy .

W dniu 27. bm. w sali R a d y  p ow ia ­
towej odbyło się pierwsze pos i tdzen ie  komi ­
tetu.  P rz ewo dn ic ząc ym wybrano  przez a k l a ­
m a c j ą  p. Dr.  Cza j kow sk i ego ,  k tó r y  z uwa­
gi na to, iż dzienniki  wymieni ły  go pomię­
dzy k a n d y d a t a m i  na opróżnione krzesłu p o ­
selskie,  oświadcza,  że aui nie myślał ,  ani  
nie myśl i  ka n d y d o w a ć  z mniejszych posia­
dłości  tute jszego powiatu.

W ś r ó d  ogólnego oma wian ia  sp raw y  z a ­
znaczone,  żecwielu włi śeiaD, skoro ty lko  ro­
zeszła się po wsiach wiadomość o ustąpieniu 
ks. A d am a Sapiehy  z kr/.esła poselskiego,  
przychodzi ło do R idy powiatowej  za py tyw ać  
o przyczynę,  a  gdy  im oznajmiono,  że ks i ą ­
żę  d la  b r a k u  zdrowia i nie mogąc t ak pra 
ocalać; *akhv sobie tego życzy ł ,  z łoży ł manda t ,  
nic zadowolil i  się tern wyjaśn ien iem,  lecz 
oświadczyli ,  że pó jdą do księcia  i będą  go 
dopóty prosić,  dopóki  nie Dlegnie ich p ro ś ­
bom. Obecnie dowiadu ją  się ciągle o dniu 
przebycia ks. Sapiehy,  aby ten zamia r  u rz e ­
czywistnić.

W toku  dalszej dyskusy i  wyrażo no  j e ­
dnomyślnie to przekonan ie ,  że ks.  Sap ieha  
jest koniecznie pot rzebnym w Sejmie 1 choć­
by nie mógł  pracować  w komisyach,  jeszcze 
rneże rozwinąć  pożyteczne dla ki aju działanie ,  
p. J an  Joez r  iś uczyni ł  wuii sęk  formalny,  aby 
p stawie ka n d yda tu r ę  k s .  A d a m a  S a p i e ­
hy.  W 11 iosek ten popar ty przez p. Gam 
skiego przyją ł  komi te t  jednomyślnie.  N as t ę ­
pnie w ybr an o  ściślejszy komitet ,  z łożony  z 
pp. D ra  Cz a jkowsk iego ,  Damsk iego  i W y ­
sockiego i na  wniosek p. Dra  Tar naw sk i ego  
uchwalono uzupełnić  komi tet  przez p r z y b r a ­
nia j e sz c z e  k i lku  włościaD

Postąp ien ie  komi tetu  uważ amy  za  za-

aoa Bie. 
,«ranycb 

>je się.

pełnie od pow iedn e,-z  strony bowiem
popularność ks. Adaiina nSaniehy sprawi, że  
obejdzie się tym  razem bez zaciekłej walki 
wyborcze1, na którą się zanosiło; z drugiej 
strony zaś powrócenie Sejmowi posła tej 
miary, jakim jest  ks. Adam Sapieha, przed­
stawia się jako  czyn wielce polityczny.  
Spodziewać się należy, że ks. Sapieha u le­
gnie naciskowi i uwalniając się od zbytecz- 
o y c b  w tym wypadku skrupułów, maudat  
napowrót przyjmie.

C o  nam grozi.
(Patrz Nr. 85 „G azety Przem .“)

  (C. d.)

Bazary zaopatrując się w towar zak u ­
piony Da targu tand etnym  w W iedniu lub  
w P eszcie, zabijają rozwój drobnego prze­
m ysłu , gdyż m ając Da sk ładzie znaczny za­
pas towarn m odnie fasonow ego, chociaż z 
najlichszego m ateryału w yrobionego, sprze­
da, ą go po tak niskieb cenach, żc nasz 
drobny przem ysłow iec, k tóry, ja k  to po- 
przeduio wykazano, produkuje ze surowca  
nabytego z trzeciej ręki i za cenę lichw iarską, 
nie może konkurować z towarem  baza­
rowym .

Bazary i handle gotow ym i sukuiam i, 
obuwiem  i meblami są prawie bez w yjątku  
w ręku żydow saiem , bo nastręczają sposób  
łatw ego zarobkowania i liągm ęcia znacznych  
zysków  bez ryzyka i ze stosunkowe bardzo 
m ałym  kapitałem  zakładow ym .

Bazary i ow e handle gotowym i arty- 
kułam i konfekcyjnym i zn iszczyły  u nas do­
szczętnie droboy przem ysł kraw iecki, szew ­
ski i stolarski, tak że na palcach policzyć  
m ożna firmy chrześcijańskie prosperujące w 
tych zawodach i to tylko w obu miastach  
stołecznych G alicyi, gdzie zam ożny stan śre­
dni, szlachta i m agoaterya zaopatruje się 
w sukDie, obuw ie i m eble w sklepach o 
ustalonej reputacyi.

K lasy moiej zam ożne i niższe nie bę­
dąc w stanie p łacić ceo w ysokich , ja k ie  te 
handle za sw oje wyroby ią a a ją , niosą swój 
grosz ciężko zapracowany do bazarów i 
handlów gotow ym , artyknłam i k on fek cy j­
nymi i otrzymają zań towar mimo pozornej 
taniości stotunkow o do swojej lichej jakości 
bardzo drogi.

Pod indyjskiem niebem.

P o d p o r u c z n i k  S a r i d i n .

III. (C. d.)

K o m p a n i a  S a r id in a  o t r z y m a ł a  n o w e g o  
kap i t an a .  — P rz y  p ie rw sz ym  przeglądz ie  
sp os t r ze g ł  t enże  za raz ,  że  Sa r id in  nosi  t r ze ­
wiki.

— Ja k i em  p r a w e m  nosisz t r zewik i?  
z a py ta ł  g roźn ie  i zanim Sar idin  móg ł  się 
w y t ł ó m a c z y ć , k a z a n o  mu zdjąć t rzewiki .  
Traf i ło  g o  to  po  raz trzeci  od czasu k ie dy  
służył.  Nie  by ło  w t e m  w p ra w d z i e  n ie s p r a ­
wiedl iwości ,  g d y ż  ka p i t a n  t r zym ał  się ty lko  
ściśle p r ze p i só w  s łużbowych ,  k tó r e  s t a n o ­
wiły: „że  żo łn ie rzo m k r a j o w c o m  nie wolno 
w służbie nosić  t r zewików."

D n ia  n a s tę p n e g o  zac iąga ł  S a r i d in  w ar ­
tę  wspó ln ie  z k ap r a le m  m u r z y n e m  Kidje-  
k roe.  Murzy n  k r ocz y ł  w t r zewikach,  a Ja  
w ań cz yk  boso .  —

N ad sz ed ł  w ie c zó r ,  ka l ong i  (wielkie 
n ie toperze )  sz yb o wa ły  w pow ie t rzu ,  w p o ­
bl iskich k a m p o n g a c h  (wieś) zapa> o wała ci 
sza,  se nn ość  i sp okó j  nocy ,  k tó rą  p r z e r y ­
wała j e dyn ie  t ę s k n a  nu ta  śpiewki  jawań-

skiego  żołnierza ,  wychwala jącej  cno ty  u k o ­
chanej .

—  Czy w twoim kraju są t akże  ka 
longi ? —  zapy ta ł  Sa r id in  ka pr a l a  Kidje- 
kroe.

— Nie wiem,  — o dp ow ied z i a ł  murzyn .
— P rz y p o m in a s z  sob ie  rodz inn ą  wio­

skę ?
— P r z y p o m i n a m !
— Jak się n az yw a  twój  k a m p o n g ?
—  Nie wiem 1
S ar id in  zamilkł .  Po chwil i  zaczął  znów 

py t a ć :
—  Czy w twoich  s t r ona ch  noszą sarongi?
—  Nie,  u nas  c ho d z ą  nago .
—  A  czy twój kraj  p o d o b n y  do Jawy?
—  Nie.
— Co p r ze w a ża  w twoim kraju ,  góry 

czy  ró wn in y?
— Mój k raj  górzysty.
— Czy tak?
— G ór y  u nas  są  ba r d z o  wysokie.  

G d y  chcesz  spo jrzeć  na szczyt ,  to ci c z a p ­
ka sp ad n ie  z głowy.

Kid jekroe  za imp ono wa ł  swoimi  g ó r a ­
mi Sa r id inowi ,  bo t e m u  nie spad ła  jeszcze 
n igd y  czapka ,  g d y  się p r z y p a t r y w a ł  sz cz y­
tom o jczys tych  pagórków.

— Mówią,  że u was  zabi ja ją  ludzi .
Murzyn wyszcze rzył  białe zęby i r ze k ł :
— Zab i j aj ą przy sposo bno śc i  wielkich 

uroczystośc i .
— Mięso zab i tych  zj adacie za p ew n e ?
Murzynowi zai sk rzy ły  się oczy  p o ż ą

dliw ,e.
— T o  nie, lecz p ijemy ich krew.
Sar idin zamilkł  p o no w n ie  i zamyśl i ł  się.
—  J a k im  s p o s o b e m  dosta łe ś  się do 

wojska ho le n de rs k i e go  ?
—  Nie wiem.
— I t e g o  nie wiesz?
— Nie 1
— Mo ż e  twój  ojciec był  żo łnierzem ?
—  O jc a  n iego nie zna m.  G d y  mia łem 

lat 14 s t r zeg łem t rzody.  W t e d y  napadl i  nas 
ludzie z t r ze m a  bl iznami na  czole.  L u d z i e  
ci byli z innego  szczepu,  bo  mój szczep 
ma  tylko dwi e  blizny.

—  I cóż  się s ta ło?  —  pyta ł  Sar idin.
— Ludz ie z o b c e g o  sz c z e p u  byli  sil 

niejsi od  ludzi z me go  szczepu.  O b c y  po- 
b li n as zyc h  1 pili krew.  Mnie wzięto w 
jasyr  i pę dz o no  przez  lat  t r zy  ku  w s c h o ­
dowi .

Os ta tn ie  s łowa  wymówi ł  m u r zy n  g ł o ­
sem p o d n ie s i o ny m ,  k r zy c zą c  p r awie .

—  Mów  co  się dalej  stało.
— P rz y b y l i śm y  m o r z e m  do  E h m i n y .  

L u d z i e  z o b c e g o  szczepu  o t rzymal i  du żo  
p o s t a w ó w  sukn a  i dziesięć s to  b ec ze k  r u ­
mu.  Mnie  z innymi  n iewolnikami zam kni ę t o  

'w  warowni.  W  warowni  u b r a n o  m n ie  i
włożono mi t rzewiki .  Nie  m o g łe m  chodz ić  
szybko,  ty lko  p ow ol i  i oc iężale  j ak  słoń.

— P o t e m ?
— P o t e m  pr zy p ły n ą ł  okręt ,  wielki o- 

kręt ,  a  nas  z a p r o w a d z o n o  z warowni  n a  t en  
okręt .  O db i l i śmy  o d  b rzegu .

—  P o d ró ż  musia ła  t r w ać  d ługo  ?
— B ard zo  d ł ugo ,  s to ,  dw ie ś : i e ,  t r zy ­

s ta  dni...
—  D o  broni ,  — zawołał  żołnierz s to 

j ą c y  na  warcie.  Po  p rzeglądz ie  w a r ty  p rze z  
oficera insp e k cy jn eg o  ułożył  się m u r z y n  do 
snu.  Sar idin  czuwał  i myślał .

Myślał  n ad  I t m ,  d ia cz eg o  m u r z y n  żło- 
pający  k rew  ludzką,  m u r z y n  c h o d z ą c y  n a ­
go,  m u r z y n  bez B o g a  i wiary,  m u r z y n  me  
ma jący  ż a d n e g o  po jęc ia  o p rzy zw oi toś c i  
i go dno śc i  ludzkiej ,  nosi  t rzewiki ,  j e s t  le­
piej p r zy o d z ia n y m  i stoi  wyżej  od  niego^ 
Ja wa ńczyka .

Myślał  nad  t em d laczego  A tu b o a ń c z y k ,  
z tej  s amej  r a sy  j a k  i on  i o  t e m  s a m e m
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W tak im sk ładzie r zeczy  nie pozostaje 
d ro bn em u p r ze m yś le *c o w i  nie innego,  j ak  
ty lko być la ta  zera p r zymie ra jącym z g łodu  
i walczącym bez prze rwy z nędzą,  albo też 
stać się n ie w o l n ik o m  hand l a rza  u t r z y m u ­
jącego sk ła d  z gotowymi  wyrobami  i 
sp r ze daw ać  t e m n ż . j . w ó j  wyrób ze zuika  
jacy m zy8k \ ^ , ^ * ^ ^ j a a w e t  poniżej  ceny

T y r a ^ s p ^ ^ f f i f c e y m o w a l i  u nas ż y ­
dzi n ad  przeiqffly0 Ł^HMjjfcbym i nie tru 
dniąc się uifi) a t f i j f t j n a  z a wi t a n i e  t y ­
s iące r ąk  pra«$frM^,cił^, tysiące n iewolników 
mozolących się i d  r aua  do uocy po war ­
sz tat ach ,  a b y  owoc swej p rący odnieść swoim 
panom,  k tó r zy  c i ągnąc z ni- go znaczne z y ­
ski ,  tyle  tylko adzie laj ą niewolnikowi,  ile 
po t rze ba  na u t rzymanie  go przy siłach do 
dalszej  pracy.

D z i ś  j e s z c z e  ż a ł o b n e m  j e s t  
d l a  ż y d ó w  w s p o m n i e n i e  n i e w o l i  
e g i p s k i e j ,  a n i e  d o p u ś c i m y  s i ę  p r z e ­
s a d y ,  j e ś l i  p o w i e m y ,  z e  d l a  d r o b n e ­
g o  p r z e m y s ł n  i d l a  d r o b n y c h  p r z e  
r a y s ł o w e ó w  w n a s z y m  k r a j u ,  n a ­
s t a ł y  u s c h y ł k u  K l K s t n l e c i a  t a k ż e  
c z a s y  e g i p s k i e j  n i e w o l i ,  z t ą  t y l k o  
r ó ż n i c ą ,  ż e  w o b e c  n a s z y c h  p r z e m y  
s ł o w c ó w  i n a s z e g o  p r z e m y s ł u  r o l ę  
g n ę b i ą c y c h  p r z y j ę l i  n a  s i e b i e  ży  
d z i.

Vc *
*

K a ż d a  w a l ka  na polu ekonomicznem 
jes t  bezwzględną,  prowadzi  się ją  zapamiętale 
i pochłan ia ona w sposób bezkrwawy więcej 
ofiar, j a k  b i twa  najzaciętsza.

W walce ekonomicznej  wys tępują  także 
armio naprzeciw sobie,  a na ich czele stoją 
wodzowie- W a l k a  ekonomiezoa zna t akże  
s t ra t eg ję  i taktykę,  nie p rowadzi  się j e j  na o- 
ślop, tylko wed l e  planu z góry obmyś lanego 
i p rzygo towuje teren do walnej  rozprawy.

Otóż t r zeba żydom przyznać,  że do 
walki  ekonomicznej  w naszym kr a ją  p rzy­
stąpi l i  z p lanem nader  mądrze obmyś lanym 
i p rzeprowadz i l i  go tak umiejętnie,  tak cier­
pl iwie i co najważniejsza,  t a k  po cicbu,  że 
n p a d e k  ekonomiczny  k r a ju  dopiero w os ta­
tnim dzies i ątku lat zaczą ł  n i ektórych  ludzi 
myślących niepokoić,  a od dwóch lat do ­
piero t a k  groźuo nabra ł  rozmiar)’, że r ady ,  
j a k  go po ws t rzymać  i jak mu tzapobiec. sy ­
p ią  się gd y b y  z rogu obfitości.

W  pie rwszej  linii, aby  dojść do za 
mie rzonego celo, odznaczal i  się w naszym 

k ra j u  żydz i  serwil izmom d la  r ządn  i dla 
s t ronn ic tw s tojących u steru.  Byli oni zaw­
sze owym pa t ryo ty czny m,  w j ę zy k u  urzędo­
wym,  e lementem,  da lek im od opozycyi  i wszel ­
kich zaburzeń ,  k tó r y  p ie l ęgnował  j ę zy k  nie 
miecki  i kul turę  g e r m a ń s k ą  na naszej ziemi.

za barw ien iu  stoi wyżej  od niego Jawań-  
czyka.  P ra w d a ,  A m b o a ń c z y k  został  chrze-  
śc i an inem,  a t em s a m e m  uzyskał  p raw a  
p rzysługujące  b ia łym.  Murzvn  był  j edn ak  n i e ­
wolnikiem,  a p rzecież pos iadał  więcej  p raw  
od n iego,  wolnego  Jawa ńcz yk a .  Murzyn 
czarny,  a on ty lko  b ru na tn ym .  Jeżel i  ani 
ba rwa  skóry ,  ani u rodzen ie  u b ia łych nie- 
s t a n o w ią  m ia ry  do o cen ien ia  godnośc i  czło 
wieka,  d l acz ego  on w oblic/.u b ia łych  jest  
g o r sz ym  od c z a r n e g o  m ur zyn a  i j edno p le  
p le mi en neg o  z nim A m b o a ń c z y k a ?

Ks iężyc  s reb rzy ł  wierzchołki  drze  -v 
o ka la jącyc h  s t r ażnicę,  p r om ie ń  jego  oświe  
cał ró wn om ie rn ie  p o g r ą ż o n y c h  w g łębok im 
śnie murzyn ów ,  A m b o a ń c z y k ó w  i Jawa ń  
cz y kó w .  O n  nie robił  różnicy.

— P rzy jm ę  chrzest ,  — pomyś la ł  Sar idin.  
—  N ie s te ty  po łożen ie  m oj e  n e zmieni  się. 
Biali  nie s t awiają A m b o a ń c z y k ó w  d la tego  
wyżej  od  J a w a ń c z y k ó w ,  ze są chrześc ia  
nami ,  ty lko  dlatego,  ze s i ę  urodzil i  w A m ­
bon.  Chrześc ian inem,  czy nie, zo s ta n ę  za­
wsze Jaw a ńc z y k ie m ,  os ta tn im pomię dzy  
żo łn ie rzami .  P rzek lę tą  niechaj  będzie godz ina  
m e g o  u rodzen ia  ! —  Biedn y  Sar idin,  mimo 
d o w o d ó w  odw agi  i w zo r o w eg o  p ro w a d ze n i a  
się, nie wolno mu by ło  nosić  t r zewików .

(C. d. n.)

G A Z E T A  PRZEM YSKA

N ag r o d a  uie k a z a ł a  długo ua siebie czekać.  
Za u lutri obdarzono  żydów ió w n o u p ia « n ie -  
Diem, n a  k tóre  tylko pewna  część świ  * tłyeli 
żydów za s ł ug iw a ła  i podano im tem mo- 
żuość do wyrobienia  sobie begemoui i  e k o ­
nomicznej.  W kró tk im bardzo przeciągu 
ezasn,  za ery „Gr tinders tw" kolejowych i 
banków ,—  te os tatnie przyczyni ły  się t akże  
do n p a d k u  ekonomicznego kraju,  szczegól­
niej smntnej  pamięci  b a n k  r u s ty k s lu y , — za 
właduęl i  żydzi  k r edy te m krajowym,  do cze 
go im wielce pomocna była giełda.

Giełda to także ins tytueya  czysto ży ­
do wska .  Sp o wo d ow ał a  ona w naszym kra ju  
znaczne klęski,  nad  czem j e d n a k  tutaj  bl i ­
że j  się zas t anawiać nie możemy.  Wystarczy,  
jeśl i  eO do giełdy naprowadz imy /dau ie  
r ek to ra  Ahlw ard ta  w Berl inie zamieszczone 
w broszurze pt .  „ R o z p a c z l i w a  w a l k a  
l u d ó w  a r y j s k i c h  p r z e c i w  ż y d o- 
s t w u . "  Auto r  n az yw a  giełdę twierdzą an- 
tychrześeiańskiej  bezwiary,  będącą  wyłąc z ­
nie w r ę k u  żydów.

„ G i e ł d a  —  powiada  au ter  — j e s t  
d z i ś  ś w i ą t y n i ą  j e r o z o l i m s k ą ,  k t ó  
r ą  ż y d z i  m i e l i  p r z e d  2000  l a t y ,  o n a  
j e s t  s y m b o l e m  p o t ę g i  ż y d o w s k i e j ,  
p a n o w a n i a  ż y d o w s k i e g o  n a d  e h r z e -  
ś e i a u i z o i e m .  D l a t e g o  t e ż  c h r z e ś c i a ń  
s t w o  p o  w i n  u o z w r ó c i ć  w a l k ę  p r z c -  
d e w s z y s t k i e m  p r z e c i w  g i e ł d z i e ,  
k t ó r ą  z k o r z e u i a  z u i s z e z y ć  t r z e b a  
t a k  s a m o  w B e r l i n i e ,  j a k  w P a r y ż u  
i w W i e d n i u  i w i n n y c h  m i a s t a c h ,  
g d z i  e ż y  d z i  g i e ł d ą  o w ł a d n ę l i . "  N a
wet  ksiąze Bi smarck wybie ra ł  się w zapasy 
przec iw giełdzie i nazwał  ją  „Gif tbaum."

(C. d. n.)

KORESPONDENCYE.
Lwó w,  du ia  2 6 . października  1890.

Przemówien ie  Anton iewicza  przeciw 
P iet rusk iemu zrobiło nietylko w Sejmie ale 
i w całem mieście bardzo złe wrażenie.  P o ­
l i tyczna s t ronniczość nio powinna  brać góry 
nad uczuciem sprawiedl iwości .  Pietruski ,  j a k  
k a ż d y  człowiek,  miał  swojo wady,  ale p a ­
mięta jąc dziś o nich nie t r zeba zapomuieć 
dwóch r z e c z y : że on s łużbę rządową  po­
rzucił  dla  autonomicznej  i że w Wydz ia le  
k ra j ow ym  należa ł  do bardzo szczupłego 
g rona  tych członków Wy d / i a ł u ,  k tó rzy  p ra ­
cowali gorliwie,  w y t rwa le  i s tatecznie.  Otóż 
w chwili ,  gdy sędziwy we te ran  pracy pu 
bliczuej schodzi ze s tanowiska,  nie godz 
się publicznie wyr. -neać mu błędów,  które 
d a l ek o  p rzeważały  zalety jego działalności .

S p ra w a  wniosku Madejskiego w kwe- 
styi zmiany  organ izac j i  Wy działu  k ra jowego  
za jmuje  żywo nmysły.  Doświadczen i  w ad- 
ministracyi ludzie twierdzą,  y / a u i e m  mojem 
znpełnie  słusznie,  iż kon ieczną j e s t  tylko 
j edna re fo rm a:  tj. żeby na czele każdego 
de pa r t am en tu  w Wydz ia le  k r a jo w ym  stał 
oprócz cz łonka  Wydz ia łu  p ła tny  urzęduik,  
cz łow iek  fachowy i t ak funkcymnujący,  aby 
się znał  na rzeczy i umia ł  n ad a ć  jeduoli ty 
k ie runek pracy.  To  j e s t  bardzo pożądane .  
Wsze lkie  zaś  ins t ru kc je ,  ma jące  dodać  zna ­
czen ia  marszałkowi ,  są do n iczego;  każdy 
marsza łek  musi p o w ag ą  i ene rgią  swą wy 
robić sobie to s t anowisko w Wydz ia le ,  żeby 
go s łuchano.  Z obec ną  ins t rukcyą  umiał  
Zybl ikiewicz  rządzić,  i u n i — nio będą umieć,  
choćby by ła  surowsza ius t rukeya,  jeśli  har tu 
woli mięć nie będą.

Z okazyi  przyjazdu na Sejm miuistrów 
wyświeci ła  się eokolwiek sprawa zamiany 
g run tu  miejskiego na r ządowy przy placu 
Hal i ckim,  pod  budowę  teatru.  Otóż rząd 
ż ą d a  dopłaty od mias ta  34 000  zł. za gruut,  
a 6000  zł. 7a prze robienie  planów,  czyli 
razem 4O.UO0 zł. —  Wobe c  t ego plac pod 
teat r  kosz towałby miasto 380 .0 0  zł (100-000 
realuość B ie s ia dec k ic b , 90 .000 zł. realność 
stolarzy,  4 0 0 0 0  zł. rządowi ,  150 000  zł. plac 
bojków).  Na taki zbytek L w ó w  sobie po­
zwalać  nie powinien.  P ra wd op o d o bn ie  t edy  
R a d a  miej ska na tę zamianę  grun tów nie 
p rzystanie ,  a t ea t r  s tanie albo  w ogrodzie 
miejskim,  albo na placu Gołucbowskich.

S p ra w a  budowy domu dla nieuleczal ­
nych postąpi ła  o tyle, źe  miasto knpi ło  pod 
ten z a k ł a d  plac,  k tó ry  wraz z p lacem miej ­
skim obok l eżącym daje p rzes t r zeń bu d o w la n ą  
przeszło 3800 sąż.  kw.  —  W rokn przysz łym 
ma być rozpoczętą bud ow a  gmachu.

r d. 30. paźdz ie rn ika  1890.

Bircza,  dnia 20. października 1850.
("Dokończ.)

Skoro już tyle zabra l i śmy  miejsca w 
gościnnych kolumnach  „G r ze ty "  na  opisanie 
wyżej  st reszczonego za jśc ie ,  to niech nam 
wolno będ/.ie podnieść tu jeszcze inną,  cho­
ciaż pon iekąd  analog iczną  sprawę,  k tó ra  
również j ak  t a m ta  świadczy namaca ln ie  o 
pewnych us te rkach i wadl iwościach  naszej 
pnń i twnwe;  oiganizacyi .

Oto w miejscowości ,  k tó re j  na  razie 
nic wymieniamy,  wytacza i z raeb tka  p ioces  
p ru wi mry a i uy  s«o ,e inu  sąsi adowi  o n a r u ­
szenie w pos iadaniu  w rzekomej  ścieżki bę ­
dącej  ua  gruucie przez niego używa ny m,  
na k tóre j  ona s k ł a d a ł a  śmiecie,  a k tórą on 
p od ko pa ł  wyb ie ra jąc  z pod t e j że  glinę.  Po 
dokonane j  wiz.yi, nu terminie przy  pierwszej 
rozprawie w sądzie ,  s t awia  p o w ód ka  wnio­
sek o na tychmiastowy zakaz  dalszego brania 
g l iuy ;  po zw an y  żąda ł  złożenia kau cy i ,  a że 
tej p o w ó d k a  złożyć nie chc ia ł a  pr  e t o  sąd 
od m a w ia  wydania  żąd an e go  n a k a z u  i o li­
chw ale odnośnej  za w ia da mi a  strony.

Podobny ch  sp raw w naszych sądach  
wicie nal iczyćby można a więc uic goduego 
uwag* i t a  j e d n a  więcej sp raw a  mieć by 
nie mogła,  gdy b y  nie sp ry t  izraeli tki ,  k t ó re| 
słusznie na da no  p rzydomek  „M ąd iu śk a" .  
Oto  o t rzymawszy odmowną na swój wniosek 
odpowiedź ,  ndaje się do nacze luika  gminy 
i ten ad boe bez ża d ny ch  z g ■ ł.i motywów 
wydaje uak a z  zabran ia jący  dalszego brania 
gl iny,  już  nie z pod samej  ścieżki,  lecz w 
ogóle l  gruu tu  będącego  własnością pozw a­
nego, sta jąc się tem samem wyższą inst aneyą 
sądu powiatowego,  bo faktycznie  znosząc 
uchwałę są d o wą  a nawet  czyniąc zupełnie 
zadość w y ra żo n e m u  w pozwie zadaniu.  
Z d a j e  się, że tu zbyteczny wszelki  k o m e n ­
tarz.

Lubaczów,  d. 23- paźdz ie rn ika  1890. 
Poświęcenie cerkwi

_ (C. d.)
P o  uroczystości  kościelnej  nas tąp i ła  w 

domu ks. Jab łon iewskiego  uczta,  do któ;ci  
•zasiadło około 100 osób. Kolej  toastów r oz ­
począł  gospodarz  domu ks. kanonik J a b ł o ­
nowski  wznosząc zd rowie  ks. Metropoli ty,  ks. 
biskupa S tnpuickiego,  ks .  Diskupa Pełesza  i 
ks. b sknpa  sufr.  K u ro w s k i e g o .  Drugi toast  
wzuiósł ks. Metropol i ta  za zd rowie  k  L to r k i  
h rabiny G łuchowsk ie j ,  za który r ' ą d c a  h r a ­
biny- p. Muszyński  podziękował .  T rz  ci to 
a 8f wzniósł ks. J ab łonowski  za zdrowie księ 
cia W ł a d y s ł a w a  Sap ieby podnosząc j e go  za 
sługi  i dobro chęci dla ruskiego narodu.  — 
K s i ą że  S ap i eh a  odpowiedz ia ł  cięto, d z i ęku ­
jąc serdecznie  jako marszałek  Rad y  powiato­
wej, zaznaczając,  że  d la  narodu jaki go o tacza 
żywi naj szczerszeebęci i  wyraża jąes ię  przytem 
2 p rzyj sżn ią  sąsi edzką d la  gospodarza.  Ks.  
Metropol i ta zabrał  głos i dziękując serdecznie 
powtórnie ’/ a  przyjęcie gospodaizow i Ks, ban. 
Ja b ło nowsk iem u,  podniósł  j e g o  zasługi d la  ko 
śc joła i  około d " b r a  parafii a odwołu jąc  się do 
lat  mlodycn,  koleżańskich,  jakie z nim spę 
d/.ił wzniósł toast  za jego zorow ie. Dalei w niósł 
Dziekan Sembratowicz zdrowie starosty,  s t a ­
rosta po krótkiej  przemowie zdrowie da-  
wyeh przyjaciół ,  księdza kanon ika  p ra łat a 
Matkowskiego i ks. kanon ika  Czechowicza 
z P rzemyś la ,  ks. p ra ła t  Ma tko w sk i  podno­
sząc potrzebę instytucyj  sądowych  wzniósł to­
as t  na cześć p. naczelnika sądu  p, Starzeńskie-  
go. Pan naczelnik dziękując serdecznie,  po­
dniósł k ró tkimi  słowy powinność sądn  s t a ­
wan ia  w obronie kościoła i wzDiósł zdrowie 
ca łego kleru.  Ks.  Metropol i ta p rzemówił  zuów 
wznosząc toast  na cześć tycb , którzy się do 
wzniesienia ce rkwi  przyczynil i .  — Ksiądz 
kanon ik  Czechowicz w krótkie j  a gładkiej  
przemowie,  ceniąc zasługi  a r ty s t y  malarza 
Jab łon ow sk iego ,  j akie położył około upiększe­
nia ce rkwi  a tem samem i dla  narodu r u ­
skiego,  wzniósł  toast  za tegoż zdrowie.  — 
Artysta  dziękując serdecznie,  wyjawił  n ie jako 
swą  wia rę  ar tystyczną,  wyrazi ł  się bowiem,  
żo od l a t  na jmłods zy ch  żywił  w swem sercu 
miłość a w duszy dobre  chęei dla  swego 
□arudu,  a wybrawszy  sobie galęź  rel igi jną,  
ua k tórem to polu sk rzy d ła  f antazc i  najpo- 
tężniej można rozwinąć,  poświęcił  się na n- 
s ługi  swej ce rkwi  a tem samem na  usrngi 
swego narodu  biednego.  T em u sum niebo­
ga ty nio zab ły sn ą ł  swoim ta ieutem na 
wystawach  k ra jowych ,  lecz za to malując 
ce rk iew zoBtawia eałą ga le ry ą  obrazów,  j ak 
kwiaty w j eden wieuiec spleciony,  k tó ry  mo­
że k iedyś  n t ronu Najwzżsego złoży.

Po tem przemówił  ks. bi skup  Pełesz 
podnosząc zasługi  biednogo ludu,  że on 
to jest  właśc iwym czynnikiem przy wznie­
sieniu nowej świątyni ,  gdyż on najwięcej  
zawsze na  to cele ofiaruje i podniósł  z d r o ­
wie parafian Lubaczowa,  prosząc ks. J a b ł o ­
nowskiego,  aby im to oświadczył .  P rz y  ka- 
żdora wzuiesionera zdrowiu chór,  doborowych 
śp ie waków pod  d y r e k c y ą  księdza Ko pk a

śpiewał  Muobą ja lita. Do 7 wieczór t rw a ł  
obiad.  Naza ju t rz  od pr aw i ł  ks. Metropol i ta 
żałobne nabożeństwo  za zmar łych ,  poczerń n a ­
s tąpi ł  odjazd wszystkich trzech bi skupów.  
Na bramie widu ia l  napis  : „Scrdec/ .nie że ­
g na m y" .  P ro c t s y e  odprowadz i ły  drogich g o ­
ści na ko le j .

* *
Na  osta tek wspomnimy o w ła ś c i w ym  

powodzie tej Uroczystości.  O to niespełna p rzed 
rokiem świą tyu ia  pańska ,  k tó rą  poświe­
cono t> k uroczyście,  zos tał a  wewnąt rz  n ie ­
jako dokończoną ,  ud ekorowano  j ą  bawieni  
a r tys tycznie w stylu  r en es an so w ym  po­
wierzając tę p rac ę  ar tyśc ie  p.  A  . touiemu 
Ja b ło no w sk iem u  z  P rzemyś la .  Zaczui j iny 
opis «-d kopuły,  gdzie pierwsza p rac a  czeka ła ,  
a za tem i pierwsze idee powstAy .  Kopu ła  
pó lkul i s ta ,  g ł adko  sklepiona,  odcięta  pojedyn­
czym gzymsem spoczywa na di ść sporym 
b ę b n i e ,  bo objętości 39 ki l ku uiet iów,  
poniżej gzymsu biegnie pas d m b o d z ą c y  szero­
kości t rzech me trów,  który a ro rwy Sm u-  
uicie pos łużył  zą fryz,  a jes t  odcięty zno­
wu gzymsem,]  poniżej którego ; as drugi  znowu 
tworzy nie jako cokuł  bęuna,  spopzywając na  
si lnych a rka dach ,  k tóre znowu rozgałęz ia j ą  
się w k r z y ż  i tw o r z ą  sk lep ien ia ;  te zno­
wu spoczywają na boga tym gzymsie ,  któ­
ry dźw iga ją  si lne płaskoslupy.  Kopu ła  i 
bęb ni nadzwycza j  pojedyncze,  bo g ła dk ie  
a p r . r s t r . i cn ią  okazałe,  j a k  pusta  i kol ica 
najbardzie j  c/ .ekrły na ożywienie.  T u  też uaj- 
siluiej wys tępuje  duch ar tysty,  gdyż wyniósł 
się tani,  zkad poczęty i kędy s;ę rodzą i 
umiera ją słi ńca.

Do tkn i jm y  więc z l ekka  owy ch  koni- 
pozycyj  Nu tle g iębo . iem, b łeki tnem tego 
pó łkul i s tego sklepienia,  zasianein a s t rono­
miczn ie  złotymi gwiazdami,  unosi się cztery 
g rupy  aniołów,  które j a kb y S y b i l l e  jakie ,  j a k by  
wieszczby zap ow iad a j ą  wielk j j  p ostaeie ma­
jące się dopiero pojawić na ziemi. Cztery 
obrazy w bębnie ua fryzie odpow iada ją  tem 
cz terom grupom aniołów,  zwias tnjcyąh.  I t a k  
pierwsi  a g rup a  aniołów,  z łożona  z t rzech figur, 
przr ds . awia p s \ ob ę  (duszę) g recką,  z której  
aniołkowie  zrzucili zasłonę.  Ona spogląda  już 
wzrokiem n ieśmie rt elnym,  złożywszy ; ęco 
na krzyż a  po nad  g łową  zdobną  we wie­
niec z białych róż błysnęło światło.  T o ,  w 
dalekie j  pe r spe k tyw ie  Maryn Pa n i e nk a  rzec 
moż emy,  touie w nieśmier t elności ,  n i e skoń­
czonej wieczności .  Pod t ą  g r u p ą  na fryz.io 
zasi ad ł  Sokra tes ,  filozof grecki ,  otoczony 
swymi  uczniami ; prawi  o nieśmiertelności  
duszy.  Niecb nie oburzy  nikogo ów poganin 
swoją  bytnością (może kto doda jeszcze z u ­
chwałą )  w kościele chrześciańskim,  gdyż to 
pierwszy męczennik za wie lką  ideę n ieśmie r­
telności ,  skaza ny  na śmierć  wychyl i ł  czarę 
t rucizny.  Te r az  wróćmy znowu ku niebu, 
by się przy pat rzeć drugiej  g rup ie  aniołów 
a to od s t rony  wielkiego ołtarza.  —  Cztery 
spore chłopaki  tworzy tę grnpg.  —  Środko­
wy najwyżej  nnoszący  się piastuje w p r a ­
wej ręce świat ło,  niby gorejące  berło,  l ewą 
zaś sieje świa ty .  Dwaj pouiżej  unoszą krzyż 
i wieuiec cierniowy,  a czwar ty n spodu,  
najbl iższy zo m i ,  wypuści ł  a raczej rzneił  
gwiazdę z prawej  ręki,  l e wą  zaś uchwyci!  
za nogę towarz ysz a  ze świat łem,  by mu nie 
uciekł  tam, zkąd  zos ta ł  w ys łanym.  Gwiazda 
rzucOiia leci w s t ronę Be tleemn,  więc 
kogo zwiastuje,  każdy chrześcianin odgaduie.  
Zawies i ł  tedy a r tys t a  pod t ą  g rup ą  ua f ry ­
zie obraz  p rzedstawiający  Chrystusa Pana  
otwie ra jącego oczy ś lepo narodzoucmn.

(D .  n.)

Nr. 87. "

Z Izby sejmowej.

Posiedzenie d 27. bm.
Począ tek  posiedzenia o godzinie pół 

do 12 .
Odczytano szereg petycyj,  a między 

tymi sze ć petycyj gmin powiatu brodzkiego 
o zniesienie Rad powiatowych.  Ja k o  p rzy­
k ład wskazują peteuci  Bukowinę,  gdzie zaraz 
Rady  te zostały zniesione,  a n ik t  nie domaga  
się powołania ich do życia.

Komisarz r ządowy odpowiedz ia ł  na in- 
te rpelacyę Merunowicza w sp rawie  zmiauy 
okręgów sądowych gmin powiatu lwowskiego, 
żo w tych dmach wynik przeprowadzonych 
w tej mierze baa ań  będzie przedstawiony 
mini sters twu do decyzyi.  N a  interpelacyę 
Kramarc zyk a  odpowiedział ,  iż r ząd  wniesie 
do Ra d y  pańs twa  projekt  do ustawy o p r z y ­
musie asekuracyjnym,  a na  interpelacyę 0 - 
kuniewskiego w sprawie zakazu odbycia zgro­
madzen ia  Towarzystwa „Proświ ty"  w Koło­
myi, odpowiedział ,  że zgromadzenie nie było 
należycie zgłoszone,  twierdzenie zaś, jakoby  
władza  poli tyczna zakaza ła  doręczenia t e l e­
gramów do zgromadzen ia  nadeszłych,  odpie ra  
j a k o  fałszywe.  Nadeszłe t e l eg ramy zostały 
bowiem faktycznie doręczone.
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Do łuski marszałkowskiej  wpłynęło prze- 
(Hożi-nio r ządowe o prel iminarz u  h  funduszów 
indenni izaeyjuych na  r. 1891.

Antouiewicz postawił  wniosek,  aby w 
zamku  Oleskim założouo szkołę rolniczą.

Sprawozdania  Wydz ia łu  k ra jowego :  o 
niższych szkołach rolniczych,  oraz o krajo 
wej szkole ogrodniczej ,  odes łano do komisy! 
gospodars twa krajowego.

Następnie uskuteczniono wybory do ko­
mis j i  podatkowej .

Z kolei przedłożył  pos.  Chrzanowski  
imieniem k o m i s j i  budżetowej sprawozdanie ,  
tyczące się umowy k t ó r ą  Wydział  krajowy 
m a  zawrzeć z r ządem co do spła ty skarbowi 
państwa sumy 1,400.000 zł., j ako  n adp ła t  
poczynionych funduszom indemnizacyjnym.

W dy8kusyi nad tym przedmio tem p o d ­
li' si Kramarczyk ,  iż nie należy się zwrot 
rządowi,  gdyż pańszczyzna zos ta ł a  d arowana.

Szczepanowsk;  nie p rzemawia w zasadzie 
przeciwko przedłożeniu i w d ługim ekono- 
miczno-pol i tycznym wywodzie,  pochwalając  
polity kę mini s t r a  Dunajewskiego  ze stanowi 
ska  państwa,  oświadcza,  że lewica głosować 
będz e za ust awą dlatego,  aby nie czynie 
t rudności  delegacyi ,  ale, glosując,  zast r zega 
się 1 imieniem lewicy doma ga  się, aby skoń 
czył  się czas ofiar, a zaczął  się okres  żądań 
i aby delegacya si lnie s tawała pizy pos tu ­
latach kraju.

Okuniewski czyni za rzut ,  iż szlachta 
chce zwalić ciężar na lud.

Jaworski  prostuje  n iektóre  zdania,  wy­
powiedziane przez Kramarczykn.

Po odpowiedzi  r e ferenta  Chrzanowskie  
go,  zos tał a umowa przyjęta.

Na  wniosek komisyi bankowej (ref. A- 
brahamowicz)  przyjąto bez rozpraw do wia­
domości  sprawozdanie Wydz ia łu krajowego 
o banku  k ra jowym i udzielono dyrekcyi  ab- 
solutoryum z r achunków za czas od 1. styozuia 
do 31. g rudnia 1&89 r.

Po  za ła twien iu  sprawozdania komisyi 
bankowej  weszło na  p o r / ą d e k  dzienny spm- 
wozdanie komisyi budżetowej w przedmiot' . ,e 
za mk u  Oleskiego.

P.  Rożankowski  zapowiada poprawki  
do wniosków komisyi.

Przemawial i  j e szcze pp.  Goiejewski i 
Antoniewicz,  który użył  ki lku więcej di a 
Btyczuych wyrazów.

P. Marszalek  oświadcza,  iż zwrócono 
j ego uwagę  na niestosowne wyrażenia,  k tó ­
rych użył p. Antoniewicz.  Za użycie słowa 
„pajacostwo * udziela p. Marszałek p. An to ­
niewiczowi napomnienia.

Po przemówieniu sprawozdawcy,  wnioski 
komisyi  zos tały przyjęte.

P.  Marszałek oświadcza,  że z powodu 
spóżuionej  pory (godz. wpół  do 3) zamie rza 
za m k ną ć  posiedzenie.

P.  Romań cz uk  oświadcza,  i i  Rns im 
podniosą  zasadoiczą kwestyę,  czyli sprawo­
zdawcy wolno j e s t  z t rybuny sprawozdawczej  
odpowiadać w języku ruskim.  Aby nie zro­
biono posłom ruskim zarzutu,  iż chcą Izbę 
zaskoczyć,  oświadcza  mówca,  iż z pierwszej  
sposobności  skorzystają.

P.  Marszałek ośwriadcza, iż nad  tą sp ra ­
wą nie może dopuścić rozprawy,  chybaby 
postawiony został  formalny wniosek.  Zresztą 
w wypadk ac h  poszczególnych zast r zega sobie 
iu te rp re tacyę  regulaminu.

Od cz j t a ne  je szcze zostały dwa wnioski.
P.  Rom ańczuka  w sprawie zak ładan ia  

gimnazyów i seminaryów z j ęzykiem wykła 
do w ym  ruskim we wschodniej Galicyi.

P.  Merunowicz wnosi stworzenie k r a ­
jowego funduszu pożyczkowego dla gnńn na 
budowę szkół  w wysokości  pół  miliona.  Do 
tego funduszu  mia łyb y  wpływać zaliczki do­
tychczas udzielane gminom,  a przez la t  5 
wstawianą m a  być do budże tu  corocznie 
kwota  100.000  zł.

Kon iec  posiedzenia o godz.  2 min.  40 
po po łud n iu ;  nas tępne we środę.

Komisya poda tkowa  ukons ty tuowała  się 
zaraz  po posiedzeniu sejmowem.

K R O N I K A .

P r z e m y ś l  d. 29. pa ź d z i e r n ik a .

Z powodu św ię t  i dnia 1. l istopada  
br., na stępn y uun er w y jd z ie  w sobotę.

Posiedzenie Rady miejskiej zos ta ł-  
z w o ła n e m  n a  c z w a r t e k  d. 3 0 .  b. ni. P o c z ą t e k  o 
g odz .  6 w ieczo rpm . N a  p o r z ą d k u  d z ie n n y m  m ię ­
d z y  in n y m i  s p r a w a m i  n u m in a r y i  u r z ę d n ik ó w  mao 
g i s t r a t u .

W iadom ości wojskowe. H r.  H a r t e n a n
(ks. B a t t e u b e rg )  z o s ta ł  z a m ia n o w a n y  d r u g im  p u ł ­
k o w n ik ie m  w p u ł k u  p ie c h o ty  k r ó l a  B e lgów . P rz e z  
w s tą p i e n i e  do c z y n n e j  s łu ż b y  w w o j s k u  a u s t ry a c -  
k ie m ,  s tw ie rd z a  lir. H a r t e u a u  so le n n ie j ,  n iż  k i e ­
d y k o l w i e k ,  z e r w a n ie  z p o l i t y c z n ą  p rz e sz ło ś c ią  i 
z rz e c z e n ie  s i ę  w s z e lk ie j  r o l i  p o l i ty c z n e j .

Część p a r k u  ob lężn io zeg o  d l a  k o r p u . u  p rz e .  
m y s k ie g o  z o s t a ł a  j u ż  z a r s e n a łó w  p r z y w ie z io n ą  
do P rz e m y ś la .  P a r k  te n  p r z e d s t a w ia  w a r to ść  2 ‘j ,  
m i l io n a  zł.,  a  sa m e  k o s z t a  p rz e w o z u  w y n o s z ą  
8 0 . 0 0 0  zł. N a  w iosnę  r o k u  1 8 0  1 z o s ta n ie  pa rk  
t e n  j e s z c z e  s k o m p le to w a n y .

P rzen ie s i en iu  D y i c k e y a  poczt  i t e l e ­
g ra fó w  we L w o w ie  p r z e n io s ła  a s y s t e n t a  p o c z to ­
wego A n to n ie g o  R a ta j s k i e g o  z J a r o s ł a w i a  do  Bu- 
czacza .

S t ype nd ya .  K siążę  A d a m  S a p i e h a  n a d a l  
o p ró ż n io n e  n a  ro k  s z k o ln y  1 8 0 0 / 0 1  d w a  s t y ­
p e n d y a  z l i tndueyi o jc a  sw e g o  ś p .  ks.  L eona  
S a p ie h y  w  ro c z n y c h  5 0 0  zł. pp. Z dz is ław ow i 
F i l ip o w i  dw. im. S z y d ło w s k ie m u ,  d o k to ro w i  wszech 
n a n k  l e k a r s k i c h  i B ron is ław ow i R ó ż a ń s k ie m u  
a s y s t e n to w i  k a t e d r y  cl ięmji o gó lne j  w s z k o le  p o ­
l i t e c h n ic z n e j  we Lwowie .

R ada  s z k o l n i  kra o w a  u c h w a l i ł a  n a  
p o s ie d z e n iu  z d n i a  13. li. ni. p o r n e z - ć  w g im .in -  
z y u m  w P r z e m y ś l u  n a u k ę  l l i s to ry i  k r a j u  r o d z i n ­
nego  n a u c z y c ie lo m ,  k t ó r z y  uc z ą  l l i s to ry i  p o w s z e ­
chne j  ; n a u k ę  j ę z y k a  t r a n c u s k i e g o .  k a l ig r a f i i  i 
r y s u n k ó w  n a u c z y c ie lo m ,  k tó r z y  ty c h  p rz e d m io tó w  

u c z y l i  w l-oku p rz e sz ły m  ; p o ru c z y ć  n a u k ę  śp iew u 
ks. M a k s y m i l i a n o w i  K opce ,  z o rg a n iz o w a ć  n a u k ę  
g i m n a s t y k i  i p o ru c z y ć  ją W ła d y s ł a w o w i  W a s i l ­
k o w s k ie m u .

T o w a r z y s t w o  d r a m a t y r z u c  p r z y g o ­
to w u je  do p r z e d s t a w ie n ia  dw ie  s z tu k i ,  m ia n o w ic ie  
w y b o r n ą  k o m e d y ę  „ K łu s o w n ic y ^  i „ M y s z k ę , u 
k o m e d y ę  n a d e r  w eso łą  t ló m a c z o n ą  z f ra n c u s k ie g o .  
R o le  są  j u ż  ro z d a n e .  N ie  ch c ą c  p rzed  c zasem  
zd ra d z a ć  t a j e m n ic y ,  m o ż e m y  t y l k o  z a p e w n ić  n a s z ą  
pub l iczność ,  że  p r z y  d o ty c h c z a s o w e j  o b sa d z ie  ró l  
w y p a d n ą  obie  s z t u k i  z n a k o m ic ie .

Odczyt, Dr. Emila Holuba w so b o tę
d. 2 5 .  b. m. z a p e łn i ł  w i e l k ą  sa lę  m a g i s t r a t u  d o ­
b o ro w ą  p u b l ic z n o ś c ią .  S t a w i ł  się , r z e c  m ożna ,  
k w i a t  i n t e l i g e n c y i  P r z e m y ś la .  P r e l e g e n t ,  w ż y w y m  
p e łn y m  ż y c i a  i b a r w n y  u w y k ła d z i e  ro z to c z y ł  p rzed  
s łu c h a c z a m i  p l a s ty c z n y  o b ra z  c i ę ż k ie g o ,  p e łn e g o  
t ru d ó w ,  n ie b e z p ie c z e ń s tw ,  z a p a r c i a  s ię  s ieb ie  i 
p o św ię cen ia  poch o d u  b a d a c z a  w ś ro d k o w e j  A fryce ,  
k t ó r y  an i  d l a  z y s k ó w ,  an i  d la  s ła w y  t y l k o  j e d y ­
n ie  d la  w ie d z y  n a r a ż a  z d ro w ie  i ż y c ie  n a  s z w a n k .  
O d c z y tu  s łu c h a n o  z  z a jęc iem ,  a  o d c h o d z ą c  ż a ło ­
wał  k a ż d y  ze  s łu c h a c z y ,  że  p 1 >r. ł-lniil H ołub  
pośw ięei ł  P rz e m y ś lo w i  t y l k o  j e d n i  odczy t .

Elll Ig racy a  Ch lo p - l t t .  o b r a z  d r a m a  
ty c z n y  In d o w y  W ł.  L u d w i k a  A u e z y c a ,  o d e g ra n y  
w m in io n ą  n ie d z ie lę  p rzez  K ó łk o  d r a m a ty c z n e  
„ G w i a z d y "  p r z e m y s k ie j  z w a b i ł  do sa l i  t e a t r a ln e j  
pod „ O p a t r i c i i o ś d ą u z n a c z n y  z a s tę p  p u b l icznośc i .  
S z tu k a ,  p r z e d s t a w ia ją c a  d la  a m a to ró w ’ w iele  t ru  
dności,  z o s ta ła  o d e g r a n ą  w zorow o ,  a  o k l a s k i ,  
k tó r y m i  d a r z o n o  g r a j ą c y c h ,  b y ły  zas łużone .  S zcze ­
g ó ln ie j  d o b rz e  z o s t a ły  o d d a n e  ro le  B a r t k a  K o ­
zicy  i M e nd la  a r e n d a r z a .  N a  p o c h le b n ą  w z m ia n k ę  
z a s łu g u ją  t a k ż e  p r z e d s ta w ic ie le  ró l  M a tu sa  i J u  
l iu sz a  S t a r z y .  R o le  kob iece  o d e g ra n o  b e z  z a r z u tu ,  
a b a rd z o  p o d o b a ł  s ' ę  śp iew  Basi i r e z o l u t n a  sw a d a  
M utusow ej .  P o m n i  j s z e  ro le  z n a l a z ł y  t a k ż e  o d ­
p o w ie d n ic h  i n t n p r c tó w ' .  Całość b y ł a  z a o k r ą g l o n ą  
i św ia d c z y  p o c h le b n ie  o d y r e k c y i  a r ty s ty c z n e j  i 
reż.yseryi K ó łk a  d r a m a ty c z n e g o  „ G w i a z d y " .

I)r.  St, I I I  i s i e w i e z  n a p is a ł  c i ę t ą  o d ­
p ra w ę  n a  o sz c z e rc z y  a r t y k u ł  „N ow ej  1’r e s s y "  w 
k w e s ty  i n a u k i  l l is to ry i  a i i s t r y a c k ie j  w s z k o łach  
g a l i c y j s k i c h .  O d p o w ied ź  tę  p rz e s ła ł  dr .  l l l a s ie w ic z  
r e d a k e y i  „N ow ej  P r e s s y “ z p r o ś b ą  o z am ies zczę  
nie  je j ,  r e d a k e y a  te j  g a z e t y  jed n ak  u z n a ł a  za  
s to s o w n e  udać ,  że  j e j  n ie  o t r z y m a ła ,  a  u c z y n i ł a  
to  w idoczn ie  z o b a w y ,  a b y  b e z s t ro n n y  c z y te ln ik  
p r z e c z y ta w s z y  a r t y k u ł  dr . B lu s ie w ic z a  n ie  n a b r a ł  
p rz e k o n a n ia ,  że  p ie rw o tn y  a r t y k u ł  „N o w e j  P re ssy  
b y ł  r o z m y ś ln ą  p o tw a rz ą .  S k u t k i e m  te g o  d r .  l l l a -  
s iew icz  k a z a ł  w y d r u k o w a ć  swój a r t y k u ł  i ro z e s ła ł  
go w osobne j  o d b i tce .

Z a p j t u n i c .  P o d c z a s  p r z e d s t a w ie n ia  n ie ­
d z ie ln e g o  K ó łk a  d r a m a ty c z n e g o  „ G w ia z d y - 1 p r z e ­
m y sk ie j  p o z w o l i ł  so b ie  i n s p e k to r  p o l iey i  m iej  - 

s kięj  k i l k a  r a z y  wejść do g a r d e r o b y  i za  k u l i sv .  
O b u rz y ło  to  w s z y s tk i c h  g r a j ą c y c h  a  s z c z e g ó l ­
n i e  k o  h i  e t  y ,  d la  k t ó r y c h  w i z y t y  in s p e k to r s k i e  
b y ły  b a rd z o  n ie p r z y j e m n e .  Z a p y t u j  e m y  p r z e t o  
M a g i s t r a t ,  c z y  p o l e c i ł  i n s p e k t o r o w i  
p o l i e y i  m i e j s k i e j  r e w i d o w a ć  g a r d e ­
r o b y  i s c e n ę  p o d c z a s  p r z e d s t a w i e ń  
a m a t o r s k i c h ,  e z y  t e ż  i n s p e k t o r  o d ­
b y ł  o w e  w i z y t y  n a  w ł a s n ą  r ę k ę ?  O i l e  
n a m  w i a d o m o  n i e  w o l n o  n a w e t  k o m i ­
s a r z o w i  p o l i e y i  r z ą d o w e j  b e z  u p o' w a  ż- 
n i e n i a  s p e o y  a  1 n e g o  i t o  t y l k o  w w y ­
p a d k a c h  w i e l k i e j  w a g i  w c h o d z i ć  d o  
s z a t n i  t e a t r a l n y c h  i n a  s c e n ę .

W y d z i a ł  tow .  d r a m a t y c z n e g o  p o w in ien  t a k ż e  
w te j  s p r a w ie  z a s i ę g n ą ć  j ę z y k a  w M a g is t r a c ie ,  
a b y  się o ch ro n ić  od p rz y je m n o śc i  w iz y t  p o l i c y j ­
n y c h  w s z a t n i a c h  i na scenie .

Z b y t e k  g o r l i w o ś c i .  W  n ied z ie lę ,  g d y
pub l iczn o ść  z d ą ż a ła  n a  p r z e d s t a w ie n ie  do sa l i  t e ­
a t r a ln e j  pod  „ O p a t r z n o ś c i ą " ,  i g d y  w s ieni  i 
p r z e d s io n k u  b y ło  pe łno  lu d z i ,  r o z k a z a ł  z n a n y  ze 
sw ej go r l iw ośc i  i n s p e k to r  p o l ie y i  m ie j s k ie j  w y jąć  
t r z e m  ro b o tn ik o m  s c h o d y  p ro w a d z ą c e  ze  s ie n i  na 
s t r y c h .  S c h o d y  c iężk ie ,  z a le d w o  je  w y ję to ,  w y s u ­
n ę ły  s ię  z r ą k  r o b o tn ik ó w  i r u n ę ły  z ło sk o te m  
w sa m  ś ro d e k  t ło czące j  się p r z y  w e jś c ia c h  p u ­
b l icznośc i  S zczęśc iem  n ic  z o s ta ł  n i k t  u sz k o d z o n y ,  
c h o c iaż  t a  z b y t n i a  g o r l iw ość  o r g a n ó w  p o l ic y jn y c h ,

w t y  ni w y p a d k u  z u p e łn ie  z b y te c z n a ,  b o  n ie  w i ­
d z im y  ra c y o i ia ln e g o  pow odu  do w y jm o w a n ia  s c h o ­
dów w  ch w i l i ,  g d y  p u b l ic z n o ś ć  s ię  z a c z y n a  sc h o ­
dzić,  m o g ła  sp o w o d o w ać  k a le c tw o ,  a  n a w e t  śm ierć .

Mod l i ł  S i ę ,  (izy s p t t ł .  S tó jk o w y  N r .  6. 
p e łn iąc  s łu ż b ę  w  p o n ie d z ia łe k  d. 2 7 .  hm . n a  ul. 
F ra m  i z k a ń s k ic j  leża ł  n a  sc h o d a c h  k o śc io ła  ()(>. 
Fi an c i> zk an ó w  od g o d z in y  (i do 9 */a . Z a p y t a n y  
o pow ód ośw ia d czy ł ,  że  w te j  p o zy cy i  o d d a w a ł  
się  k o n te in p la c y i  r e l ig i jn e j  i m o d l i tw ie ,  n a  k tó r e  
nie  m a  n ig d y  czasu ,  g d y ż  i n s p e k to r  po l iey i  i 
w a c h m is t r z  W a ld m a n .  ja k o  in n o w ie rc y  nie  p o z w a ­
la j ą  n a  od w ied zan ie  kościo łów .

Rojku. W e w to r e k  (lilia 2 8 .  b. m.,  o go- 
g o d z iu ie  5 ' j 2 w ieczo rem , p o w s ta ł a  b ó jk a  n a  mośc ie  
rz ą d o w y m  m ię d z y  teśc iem  a z ięc iem . T łu m y  pu 
Idicziiości p r z y p a t r u j ą c e j  s ię  c i e k a w ie  b ó |o e  z a ­
pe łn i ły  c a ły  m o s t  i r o z b i ja n o  się  za  s tó jk o w y m ,  
k tó r y  n i e s te ty  n a  ty m  p u n k c ie  c e n t r a ln y m  r u c h u  
t y l k o  n a  p a p ie r z e  i s tn ie je .  D o p ie ro  ż a n d a r m  p r z e ­
ch o d ząc y  p r z y p a d k o w o ,  p o s ła ł  do m a g i s t r a t u  po 
s tó jk o w e g o ,  a  t e n  p r z y b y w s z y  w reszc ie  z a b r a ł  
t e ś c ia  i z ięc ia  ze  sobą .  | ’<> t y m  p r z y k ła d z i e  b r a k u  
p o l ic y jn e g o  n a d z o ru ,  m ożna  n a j le p ie j  osądzić ,  co 
się dz ie ję  n a  inny.  li u l icach ,  jeżeli  w s a m y m  
R y n k ą ,  n a  moście  n ic  ma częs to  p o s t e ru n k u  po- 
licy i  m ie jsk ie j .

Pobity z o s t a ł  do k r w i  p rz e z  p o s p ó l ­
s tw o  ż y d o w s k ie  w ś ro d ę  d. 2 9 .  h m .  b ie d n y  c h ło ­
p a k ,  k tó r e g o  p o d e j r z y w a n o .  że  s k r a d ł  n a  t a n d e c i e  
s u r d u t .  N a p a s t n i c y  z a m i a s t  udać  s ię  ze  s k a r g ą  do 
p o l ie y i ,  w y m ie r z y l i  so lne  sa m i  sp raw ied l iw o ść ,  
z d a r l i  b o w iem  z c h ło p c a  w ie rz c h n ie  u b r a n i e  i 
w y p c h n ę l i  p o b i te g o ,  o k r y t e g o  p o d a r ty m  ła c h m a n e m  
n a  u l icę  T rz ę s ą c  się od z im n a  s t a l  b i e d a k  ze  
Iza in i  w oezacli  pod n iu ren i  k a m ie n ic y  p. Gi- 
ż o w sk ieg o ,  g d z ie  g o  d o p ie ro  zo czy ł  p. k a p r a l  po 
l ic y i  m ie jsk ie j  i w y s łu c h a w s z y  ż a ło b y  z a p r o w a ­
dz i ł  p o d  Nr. 1 „ n a  p r o t o k ó ł 11.

Zmarli. E d w a rd  In g a rd e n ,  a r t y s t a  m a la rz ,  
z m a r ł  d n ia  2 0 .  lu n .  w  4 4  r o k u  ży c ia .  —  A l e ­
k s a n d e r  de T u r k a  J a w o r s k i ,  b. ż o łn ie rz  z r o k u  
1 8 0 3 ,  z m a r ł  d n ia  2 7 .  hm . w 5 3  r o k u  ży c ia .

W y k a z  n o w o i i r o d / . o n y r h  i z m a r ­
ły c h  OSÓb w mieścin  1’r z e m y ś lu  ( łączn ie  z z a ­
ł o g ą  w ojskow ą)  z a  czas  od 19.  do 2 5 .  p a ź d z ie r  
nika. b r .  N ow ou ro d zo n y c l i  ch łopców  1 8 ,  d z ie w c z ą t  
9 ,  r azem  2 7  dziec i .  —  N ie ż y w o u ro d z o n y c h  : 
ch łop iec  1, —  Z m a r ło  w p ie rw sz y m  l o k u  ż y c i a : 
d z ie w c z ą t  3 .  —  Z m a r ło  z  c h o ró b  : z b r a k n  sił j
ż y w o tn y c h  2 ,  —  z  g o r ą c z k i  popołogow ej  1, —  
z g r u ź l i c y  płuc 2. —  z c h o ró b  z a p a l n y c h  n a r z ą ­
du  o d d e c h o w e g o  t ,  —  z n i e ż y t u  j e l i t  1, — z 
w s z e lk ic h  in n y c h  c h o ró b  2 ,  —  r a z e m  z m a r ło  9 
o.-ób; —  m ię d z y  ty m i  z m a r ło  o b c y c h  2 osób —  
w s z p i ta la c h  2 osób.

Kącik hum orystyczny.

Z S O N E T Ó W  C Z A R N Y C H .

II I .
Na  łożu j a  P ro k u s t a  r oz c i ągn ię ty  leżę,  
Gdyż  nie wiem czyli r adni ,  k t ó r y c h  t ak

prosi łem,
K tó r y m  lizałem łapy  i pok łony  bi łem,  
S taw ią  się dzisiaj  w słowie,  w ob iecanej

wierze.

I czy marz en ia  moje ,  m ę k a  dni  i nocy,
To  co  dla  mnie  jest t reśc ią  a os i ą istnienia,  
Co  mnie  o dr az u  z ze ra  w cz łowieka  za ­

mienia,
Z k a r t e k  p rzy  g łosow aniu  uc h w y tn e m  wy ­

skoczy .

O ty,  dla k tó re j  wdz ię ków  rz ą d o w ą  posadę ,  
Mundur ,  szablę i lice na  los R a d y  kładę,  
Powiedz,  b łagam,  niech s z e p n ą  tw e  uste

różane,

Ze g d y  już sek re t a rz em  głos  R a d y  mnie
zrobi,

A  p u s tą  kie szeń pensyi  ty s i ąc zk a  ozdob i ,  
Ch o ć  d r u g i  w ma g i s t r ac ie  twy m m ę ż e m

zos tanę .

W y d a w c a  i o d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  
J ó z e f  J a r o l i m .

R u b ry ka  „n ad es łan e"  nie pochodzi  od 
Redakeyi ,

Nadesłane.

Rozmaitości,

OSTRZEŻENIE.
W z y w a m  tego  p a n a ,  k t ó r e m u  j a k o  

sę dz ie m u p o lu b o w n e m u  po ru cz o no  w roku  
1880 w y d a n i e  w yr oku  we wiad om ej  mu  
sp rawie  pon ł i ędzy d w o m a  p r zem ys ł ow ca mi  
z P r z e m y ś l a  a  d w o m a  o b ec n i e  z a m i e s z k a ­
ł ymi  we L w ow ie ,  a b y  do dni  14 wyrok  
w y d a l  lub swój m-ząd z ł o ż y ł ;  w p rzec i ­
w n y m  bow iem razie podaiu  jego  imię i n a ­
zwisko  tu d z ie ż  s p r a w ę  do wiadomośc i  p u ­
bl icznej .  P rz emy ś l ,  cl. 25. p a ź d z i e r n i k a  1890.

M . K .

i i uprzjiil. ,Płyn
(S łu ży  do on jyw ania k o D i)

D z i a ł a l n o ś ć  kobiet .  W Chicago jes t  
5 kob ie t  za jętych w służbie zdrowia,  pe ł n ią ­
cych obowiązki  inspektorów.  Paui  Byford Le- 
ouard,  pani  K la ra  M. Dooli t te,  pani  Marya  
Owens,  pani Mary E lenon  i pani Dr.  R a ­
chel Hickey. l  Płaca ich ich jest  1000 do la ­
rów rocznic,  s łużba t a k a  sama jak mężczyzn,  
również i pł aca  j edn akow a .  Obowiązkiem ich 
jest g ł ó w n y m  mieć oko zwrócone na  to mie j ­
sce, gdzie kob ie ty  i dzieci p r acu ją  i jeżeli 
tani zna jdą  stosunki  szkodl iwe d la  zdrowia,  
ma ją  one p rawo  w y d a w a n i a  rozkazu do na ­
p rawienia złego.  W wielu miejscach w ykry ły  
one wielkie nadużycia ;  to naj lepiej  p rzeko­
nywa,  j a k  m ą d r ą  jest  rzeczą dawa u ie  urzę­
dów kobietom.  Pan ie  te posiadają  w ręku 
swojem także władzę  po l i cy jną  i w razie 
po t rzebnym m o g ą  zmusić osoby nieposłuszne I 
do wy ko n an ia  rozkazn,  nkazu jąc  gwiazdę,  
.:nak władzy policyjnej ,  k tó r ą  zw y k le  noszą 
w ukryciu.  Dzia ła lność  tych kob ie t  wiele 
dobrego ju ż  uczyn ił a  i wiele nadużyć ,  po­
chodzących częstokroć z nie wiadomości ,  u-
suuęła.  J

W  Ameryce w ogóle  kob ie ty  z k a ż d y m  
dniem co raz większy udz iał  w życiu pu- 
bliezuem brać zaczynają,  we wszystkich k i e ­
runkach dzielnie konkuru jąc  z mężczyznami,  
z pod k tó rych p a u o w a m a  oswobudz:ć  się 
pragną .  Że celu swego  wkró tce  dopną,  o 
tern uie ma  żadnej  wątpl iwości .  Juz  dzisiaj  
w Ameryce pomiędzy l eka rzami  zna jdu je  się 
połowa żeńskich l ekarzy,  pomiędzy k tórymi  
wiele z nieb za jmują  na |wyb i tn ie j sze  miejsca 
i m a ją  bardzo rozległą p r a k ty k ę  i kolosa lne 
dochody,  św ie tue  powodzen ie  i wzięcie,  j a ­
kiem się c i eszą kobie ty  a m e r y k a ń s k i e ,  po -1 
chodzi ztąd,  że oue o wiele lepiej spe łn ia j ą  
swe obowiązki  j a k  mężczyźni,  bo wolno są 
od nałogów,  jakimi p rawie wszyscy męz- 
ezyżui są zarażeni .  Kob iety  się nie upi ja ją ,  
kob ie ty  nie chodzą do knajp ,  kobie ty  nie 
,-talą, kobie ty nie z g r yw aj ą  się w ka r ty !  W 
tym leży wyższość kohiet  i ich szczęście.

J e d y n i e  p r a w d z iw y m  j e s t  t y l k o  w te d y ,  g d y  j e s t  
z a o p a t r z o n y  z n a k ie m  o c h ro n n y m .  (P o d o b iz n a  o- 
bok) .  N a  sk ła d z ie  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i d ro -  
g u e r y a c l i  m o n a r c h i i  a u s t ro - w ę g ie r s k i e j .  C e n a
1 zł. 40 ct.

S k ł a d  g łó w n y  -w aptece obwodowej 
Franciszka Jana Kwizdy w  Korneu- 
burgu pod Wiedniem c. i k .  n a d w o r n e g o
i k r ó l .  r u m u ń s k ie g o  d o s ta w c y  w y ro b ó w  w e t e r y -  
n a r sk ie l i .

Drobne ogłoszenia.

Pomieszkanie sk ła d a ją c e  się  z  2 
poko i  i kuchni,  ze
s r y c t i u  i d r e w u tn i

n a ję c i a  Nr. 287 t r a k i  W ę g ie r s k i .
je s t  i.u r a z  d o  wy-

Uwiadomienie.
N in ie j s / ę in  inain z a s z c z y t  z a w i a d o m i ć  S z a ­

n o w n ą  P. T .  P u b l ic z n o ść  m i a s t a  P rz e m y ś la ,  iż z a ­
k ł a d  mój z a ło ż o n y  w r. 1859 i s tn ie ją c y  p r z e z  l a t  
20 w r y n k u ,  a  p r z e z  11 p rz y  uliuy F r a n c i s z k a ń ­
sk ie j ,  m u s ia ł ,  m p rz e n ie ś ć  do  d o iu u  S c h e i u h a c h a  
Nr. 443 p rz y  ul. Mniszej.  L ic z ą c  dale j  n a  ł a s k a w e  
w z g lę d y  S z a n o w n i j  •* T .  P u b l ic z n o śc i ,  k r e ś lę  s ię  
u n iż o n y m  s łu g ą  3 1 .  S l i i r U  p o m o c n ik  l e k a r s k i .

k r y t y ,  z u p e łn ie  n o ­
w y  i p a r a  k o u i  g u ia -  
d y oh ,  s z e śc io la tk i ,  
d o b rz e  u j e ż d ż o n y c h  
do  s p r z e d a n ia  z w o l ­

nej ręk i .  B l iż s z a  w ia d o m o ś ć  w h o te lu  „ P r z e m y s k i m . "

A .  Falłs*ew-  
s k i e g o  w  P  rze-
ii yślD, pole ą Da
W s z y s t k i c h  Ś w ię ­

ty c h  i D z ie ń  z a d u s z n y  w ie lk i  w y b ó r  w ia n k ó w  z 
k w i a t ó w  s-zun-znycli , o r a z  m e ta lo w e  z  k w i a t a m i  
p o r c e l a n o w y m i  po c en ie  70 Ct. aż  d o  15 zł. za  
s z tu k ę .

K r a k u  a - c a ,  s k ł a d a -
d a j ą c a  s i ę  z do m u  o p i ę ­
c iu  m a l o w a n y c h p o k o j a c h  
z  k u c h n i  i w y g o d n e j  spi 

ż a r n i  , o p r ó c z  te g o  w oso  linem z a b u d o w a n iu  m ieśc-  
ię s t a jn i a ,  w o z o w n ia ,  d r e w u t n i a  i p i w n i c a ;  ko ło i  
d o m u  je s t  d w a  m o rg i  o g r o d u  na j a r z y n y ,  d r z e w a  
o w o c o w e ,  s z p a ra g a m i : !  i kaw J ł t lc i ,  — z a r a z  do 
s p r z e d a n ia .  W ia d o m o ś ć  w a d m i n i s t r a c y i  „Gazety 
Przemyskiej"

Powóz
H A N D EL

Realność 5

W a ś ń  u  w i a d u n u ń ć  d la  j ą k a j ą c y c h
s i ę  o s ó b . - -  Niżej p o d p i s a n y  a r t .  d r .  t .  k r a k .  za  
p o m c ą  w ła s n e j  m e to d y  o d u c z a  b ł ę d u  jąW auia.  — 
K u rs  n a u k i  p rz y  p r a c y  c o d z ie n n e j  trw a  n a jd łu ż e j  
o d  3 —4 m ies ięc y .  A d r e s :  K r a k ó w ,  p lac  D o m i n i ­
k a ń s k i  Nr l.  S to s o w n ie  do  ż y c z e n ia  t a m ż e  i d z i e ­
c k o  u m ie śc ić  m ożna .

LEON S T Ę P O W S K 1  a r t .  d r .  t. k r a k .
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Drogu ery a i Perfum erya D. Ludkiewicza i Ski
w P R Z E M Y Ś L U  ni. Kaz imie rzowska (dawniej  Lvowskn)

poleca P. T. Pol i l i07i i n s ei : Pt 1 li.my. m jd l a .  wody p a r l i1 ąn* p id ry ,  ;.;ut*y pro­
szki i wodę do koiTseiwinesinitf zębów, kremv i wody re/ inai ta do konse rwowa­
nia ciała,  larby do farbowania włosów. poinad> 1 wody do włosów, wąsów 
i brody itp. itp. —  z fabryki  krajowej J a n a  lhnatowioza we Lwowie,  jakoteż z 
fabryk J.  G. Poppa  z Wiednia,  G. Thiesa,  0.  Prmdiaski .  Ki tdh.msera i innyeb 

Rozpylacze do per fum,  Jabędziki  do pudru,  szczoteczki do zębów itp.
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Tylko nafta n iew y b u ch o w i! .jT W t
XjL^Bm  BBJBBsB— ^ l a — B Ł  am

Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej,
F A B R Y K I  J .  W I K T O I I A  I  S K I ,  ( U s t r z y k i  (lolne) 

w Przemyślu  
„N a  B ra n . ie 1 I. ł, rćg ulicy F ra n c isz ka ń sk ie j ,

te

f i
9
zW y ł ą c z n a  s p r z e d a ż

x  Nafty bezpieczeństwa 5 d f
( S i c Ł e r ł i e i t  s  -  F e t r o l )

I iiir  n a f ty  .sa lnnim ej pi.il.t Ojnie r a l i a o w a n e j  20 *' 
n  "  Kospoila rsk  iej  „ „ ll> -

n „ W i k t o r a "  P c i r i  ln n ie w y U u c l io ^ e K o  3U „
Dla  w y g o d y  P. L. Pub l i cz no śc i ,  o raz  d la  un ikn ię c i a  n a d u ż y ć  

ze s t r ony  s lug .  o k t ó r y c h  n ie j e d n o k r o tn ie  p r z e k o n a l i ś m y  się, z a p r o ­
w a d z i l i ś m y  a b o n a m e n t o w e  k s i ą ż e c z k i  k u p o n o w e  z a w ie r a j ąc e  d o ­
wol ną  i lość assygnat z b°i0 o p u s t e m  cen d r o b ia z go w yc h .

A s y g n a t  tych  n a b y ć  mczt . a  o p r ó c z  w p o w y ż s z y m  s k ła dz ie ,  t akże  
w h a n d l a c h  P  T.  i‘m  M a c h u l s k i e g o .  E.  W i t k o w s k i e g o
A. B o u r d o u a  i w  N a r o d n o j  T o r h o w l i .

D la  w y g o d y  P .  T .  m ie s z k a ń c ó w  Z a c i n a  z o s t a ł a  u rzadzo i i . i  d r o b n a  sp rzed ;  ż 
w y ż  w s p o m n ia n y i -h  n a s z y c h  g a t u n k ó w  n a t t y  w Na r - d mi j  T o rh o w l i  w Przeu.} ślu 
( n a p rz e c iw  ek .  S i a r o s t w a )  po c e n a c ł i  w s k ł a d z i i  g łó w n y m  n ię z m ie u ia n y e h .

P r z y  z a k u p n i e  w b e c z k a c h  ważąc,ycb oko ło  150 kilo lub kami  li­
k a c h  w a ż ą c y c h  oko ło  25 kilo o p u s z c z a m y  z n a c z n y  r a b i l t .

P.  T.  A b o n e n t o m  o d s t a w ia m y  zamó wio na  naf t ę do p o m i e s z k a m  
b e z p ł a t n ;e w szcze ln ie  z a tn kn  ę t y eb  n ac zy n i ac h  i we w ła s n y m  wozie.

/ > ę k ' j ą c  za  l iczne i ł a s k a w i ;  w zg lęd y ,  j a k i m i  s i ę  o b e c n ie  c i e s z y m y ,  k r e ­
ś l im y  się z p o w a ż a n ie m  Z A R Z Ą D  S K Ł A D U .
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Tylko nafta u ioeksp lodująca i

0 >

Czarnogórski

izek  r o ś lin n y
Mantheuium

j e d y n y  i n i e z a w o d n y

środ ek  do w y g u b i e n i a  w s z e l k i e g o  rodzaje  
O W A D Ó W

j a k o  t o :

moli pluskiew, Szwabów, stonóg i t. p.
p o le c a

Drognerya i Perfumerya
D. Ludkiewicza i Ski w Przemyślu
w p a k i e c i k a c h  po 5, 1U, 1 5 ,  2 0 ,

4 0  ct.  lu b  te ż  w  w ię k s z y c h  
i lo śc iac h .

P  O dsprzeda jącym  stoso-

M f B o  ¥,ny rabat * * *  m & ZZ

KWIZDY PLYN
pizeciw gośćcowi
ml wie lu  l a t  w y p r ó b o w a n y  
ś ro d e k  d o m o w y  i zaelto-  
w a w c z y ś r o d e k  n z m  n  
e n i a j ą c y  ; r z e d  i po 

w i e l k i c h  u a t e ż  n ia c h ,  dł iiKich  m a r  
sz a c h  i td .  C - le u i  u n i k n i ę c i a  s t a ż o ­
w a n i a  u p r a s z a  s ię  p r z y  z a k u p n i e  
ż ą d a ć  t y l k o  Kwizdy p re p a ra t  i p o ­
w y ż s z ą  m a r k ą  o c h r o u u ą  z a o p a t r z o n y  
C e n a  za f h n z k ę  1 zł. P ra n e .  J a n a  
Kw izdy  a p t e k a .  o b w .w K u r n e u b u r K U  
p o d  W ie d u ie m  c. i k .  a u s t r .  i k ró l  
ru m u n .  d o s t a w c y  n a d w .

Oraw d z iw y  n a  s k ł a d z i e  w w s z y ­
s tk i c h  a p t e k a c h  m o n a r c h i i  n u s t ro -  
w ę g ie r sk le j .

8 S S S 3  ł S S S S S S S S ;

P. Schnitzer
dyplomowany dentysta c. k u 

niwersytetu wiedeńskiego
osiedli ł  się stało

w Przemyślu
u l i c a  W o d n a  N r .  3 8 .

Powróciłem
i ordynuję przeważnie w  cho­

robach kobiecych.

| "Ń^rieiice grobowe

Na azieii zaflaszn?.
W i e ń c e  g r o b o w i

w w ie lk im  wy Lor z o

tak krajowe jak i zag ra n ic zne
li a l e  i

S Z A R F Y  z NAPI SAM I
i licz t y c h ż e

po c e n i e  n ą j u n i i a r k o w a ń s z e j
p o D c a

H A N D E L

T. M OCZ AR SKIB GD
p rz y  u l i t y  KiMnuiszkn.ńskitjj n a p rz e c iw  

h o te lu  ptul (rw iaz tlą .

P r z ^ m u j e  o raz  zamówienia  na  lampy.
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Uwiadomienie.

■Wieńce grobowe

N in ie jsz u m  u w i a d a m i a m  Sz.an. P ,  T . P u ­
b liczność ,  iż

o t n o r z y t e m

S K Ł A D  F U T E R
z pojedynczych skórek 

i g o t o w y c h  f u t e r

w hotelu pod „Gwiazdą“ I. piętro
AV P R Z E M Y Ś L U

a 7, pow odu ,  że  n a  l o k a l  z n a c z n e  k o s z t a  j 
so b ie  o sz c z ę d z a m ,  j e s te m  z a t e m  w s ta n ic  
t o w a r y  n iże j  z w y c z a jn y c h  cen sp rz e d a w a ć .

Z u s z a n o w a n ie m

Samuel Fischer ze  L w o w a .

KRO WIANKA
k c n c e s y o n c w a n e g o  z a k ł a d u  k r o w i a n k o w e g o

I. F rey s inge ra  lektu-zA m i e j s k i e g o  w  L i s k u ,  
do n aby c i a

w aptece „pod Opatrznością” F. Bajera
w Przemyślu

— sji

Naprzeciw wieży zegarowej
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Heilmann Zohn i Synowie
N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D

ubiorów męskich i dziecinnych
X  T t i l E D W I A

w Przemyślu, ul. Franciszkańska 1. 10(5 
^  n a  I  p ię t r z e  n a p r z e c iw  w ic / y  z e g a r o w e j

p n l e t a  na  sezon  J E S I E N N Y  i Z I M O W Y :

U b ra n ia  m ę s k ie  od zł. O - - 4 0  S p o d n ie  od z ł .  3 — 15
S u r d u t y  z im o w e  ( P a l to t y )  .  1 0  — 6 0  T h r a ń k a  d la  c h łopców  „ 3 — 8 - 5 0

S z la f ro k i ,  u b r a n i a  f rak o w e ,  s a lo n o w e  i ż a k i e to w e ,  f u t e r k a ,  m e n ż v k o w y ,  
k u r t k i ,  p ł a s z c z y k i  d l a  c h ło p c ó w ,  i t.  d , i t .  d .,  i t. d.

p o  c c n i t c h  f a b r y c z n y c h .
U N IF O R M Y  D L A  P P .  U R Z Ę D N IK Ó W  P O  C E N A C H  N A J T A Ń S Z Y C H .

F a b r y k a  w ł a s n a :  we W ie d n iu .  S K Ł A D Y :  w P rz e m y ś lu ,  W ie d n iu  K r a ­
kow ie ,  L w ow ie ,  R ie ls k u ,  C z e rn io w ca i  h T a rn o w ie ,  O p aw ie ,  R z eszow ie ,  P i l z n ie ,  
w C z e c h a c h )  i J a r o s ł a w i u .

;1H*BŁ* * w , a  v . n i k i i i e n i a  p o m y ł e k  a p r a s z a  s i ę  o  z u p a  
m i o t a n i e  n a z n i s k a  f i r m y .
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WODY MINERALNE
k r a j o w e  i z a g ra n i c z n e

u t r z y m u je  n a  s k ł a d z i e

apteka „pod O patrznością F. BAJERA w Przemyślu.

3 3 B
►<

D r .  D u k i e t
plac na Bramie I. 77.

S Z K Ó Ł K A
d u

izraelickicli przemysłowców i rękodzielników
u t rz y m yw a na  prze/.

filię T o w a r z y s t w a  „Agudas  A c h i m 41 
rozpoczęła swoją nauko dnia 22 . b. iii.

Wpisy j e d n a k  uczniów przyjmuje się do końc a  mies iąca  w Dyre kcy i  
szki ły przemysłowej .

a f ia is w s s a P E  %

K E F A L G I N A
J o d w iy  niezawodny  ś r i d  k przeciw

I W *  I I G R E H E ,  i E W B A Ł G I I  W
w ogóle p r / ec iw

u p o r c z y w y m  bolom, gło-w-y.
J E D N O  P U D E Ł K O  K O S Z T U J E  50 ct.

Jedynie na składzie w aptece „pod Gwiazdą” w Przemyślu.

Drukiem S, F, Pietkiewicza w Przemyślu.


